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^  katolickie, ilustrow ane 
^ i H U l  pisemko m isyjne dla
dzieci i młodzieży, wychodzi w różnych językach. 

P renum era ta  roczna 1.20 zł.

S P IS  RZECZY: N a co się zdohyły nasze mu- 
rzyn ią tka  z miłości dla dusz w ezyścu. — Bachita. 
(Dzieje zakonnicy murzynki.) — Jędruś. — Ma- 
biok. — Zagadki i rozwiązania.

Ilu strac je : N a cm entarzu trędow atych w Pre- 
to rji (Kimberley). — „W yrzekacie się złego du­
cha V  — „ Ja  pierw szy skończyłem!”

P renum eraty i o fia ry  
przesyłać można pod następująeem i adresam i: 

W arszawa: Sodalicja K lawerjańska, ul. W arecka 
10, m. 4. — K raków : ul. św. M arka 25. — Poznań: 
ul. R. Szym ańskiego 6. — K rosno  (woj. Lwowskie). 
W ilno: ul. Zamkowa 19. — Częstochowa: al. Najśw. 
M arji P an n y  79. — Gniezno: p. Anna Potulna, 
ul. M ieczysława 1. — Kielce: p. M arja  K asperska 
ul. Śniadeckich 1. m. 8. — Bielsko: ul. P iłsudskie­
go 7. — Lwów: p. J . Berezowski, ul. K urkow a 65. — 
Ostrów Pozn.: p. Rom an Spyehałowicz, ul. S taro- 
kaliska  4. — Łowicz: p. M arjan  Tarczyński. S ta ry  
Rynek: N r. 17 m. 16. — W roclaw: H irschstr. 33. — 
Berlin: SO. 16, M ichaelkirchplatz 16. — Adres Do­
m u Głównego: R zym :  Roma (123), v ia  delPOlmata, 
16. — A m eryka:  Sodality  of St. P e ter d a v e r  3624 

W est P ine Blvd. S t. Louis Mo.
N um er konta P. K. 0 .: W arszaw a 1.188. — Kraków  

142.248. — Poznań 200.015. — W ilno 80.954. — 
K rosno 411.222.

Czy zachęciłeś już choć jedną oso-
  bę do nabycia

Kalendarzyka m isyjnego na rok 1935?
K o sztu je  ty lk o  15 groszy.

Do n ab y c ia  pod ad resam i, podanem i w yżej.



Na cmentarzu trędowatych w  Pretorji, Kimberley.

Na co się  zdobyły nasze m urzy- 
niątka z m iłości dla dusz w czyścu.

Opowiadanie Siostry ze Zgrom. Sióstr Białych, 
m isjonarki w Ugandzie.

W pierwszych dniach listopada Ojciec P rze­
łożony tłum aczył dzieciom przysposabiającym  
się do I  K om unji św., jak  w różny sposób moż­
na  przynosić ulgę duszom w czyścu. „Z pom ię­
dzy wszystkich pobożnych p rak ty k ” — mówił 
— „najskuteczniejszą pomocą jest odpraw ienie 
Mszy św. na ich intencję. S tąd  też dorosłe oso­
by często przynoszą kapłanow i ofiarę, prosząc, 
aby  odpraw ił Mszą św. za zm arłych.”

Po skończonej lekcji katechizm u dzieci wy­
biegły  na  przerwę. Gdy z kolei i ja  wyszłam  ną-
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dziedziniec, otoczyła mnie zaraz czarna gro­
m adka. Jedno z m urzyniątek  zabrało głos 
w im ieniu wszystkich. „M atko” rzekł ów m ały 
delegat, „chcielibyśm y uczynić coś d la dusz 
w czyścu, zamówić za nie Mszą św.”.... „Dobrze, 
dzieci kochane”, odparłam , „ale skąd weźmiecie 
200 centów !”

Tego właśnie chciały dowiedzieć się ode 
mnie. Zastanow iłam  się chwilę. „Gdyby każde 
z was poprosiło w domu o 2 centy, zebrałaby się 
potrzebna sum a.”

„Dobrze, dobrze, to będzie najlep ie j”, za­
wołały pełne zapału. „I w niedzielę na  sum ie 
Ojciec Przełożony będzie mógł zapowiedzieć, że 
tego a tego dnia na intencję dusz w czyścu cier­
piących odpraw i się Msza św. zamówiona przez 
dzieci przysposabiające się do I K om unji św.” 

Dziewczynki w yznaczyły Anielę do zbiera­
nia centów, a chłopcy Józefa. Tych dwoje m iało 
potem m nie wręczyć pieniądze.

N azaju trz  podczas rekreacji widzę, że m oje 
m urzyn iątka siedzą na ziemi zbite w grom adkę, 
dziewczynki osobno i chłopcy osobno. Podcho­
dzę dyskretnie do dziewczynek i słyszę: 32, 34, 
36, 40 centów.

„To za m ało”, mówi sm utnie Anielka, „nie 
dociągniem y do stu. Rodzice Zuzi, Stefci, itd . 
itd . nie chcieli dać tych  2 centów!”

Zbliżam się do grom adki chłopców. Ta sa­
m a h isto rja  :— Liczą i liczą wciąż na nowo — 
ale niem a więcej nad 86 centów.

W tedy jedna z m ałych m urzynek przypom i­
na towarzyszkom, że m ają  koszyk orzechów zie­
m nych, k tóre chciały schrupać w niedzielę. „Mo- 
żeby je  można sprzedać,” proponuje, „i w ten  
sposób uzyskałoby się b raku jącą  sum ę!”
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„Tak, sp rzedam y je ”, m ów ią jed n e  . . .
„N ie, lep iej zjeść”, o św iadcza ją  inne . . .
Po  k ró tk ie j n a rad z ie  godzą się jed n ak  

w szystk ie n a  poniesienie te j o fia ry . Je d n a  z n ich  
m a  usiąść z koszykiem  nad  d ro g ą  i za jąć  się 
sp rz e d a ż ą . . .

W ieczorem  m a ła  h a n d la rk a  w raca  z t r iu m ­
fem, p okazu jąc  p różny  koszyk i pe łn ą  garść 
centów .

C hłopcy też znaleźli sposób w y jśc ia  z k ło ­
potu . D ow iedzieli się, że jeden  z n ich , gdy m u 
ojciec odm ów ił 2 centów , n a rw a l tra w y  i sp rze­
d a ł za tak ąż  cenę. Z araz  też wszyscy ci, k tó rzy  
w dom u n ic n ie dostali, postanow ili pójść za  
p rzy k ład em  tow arzysza . „W szp ita lu  z pew no­
ścią  k u p ią  od n as  tę  traAvę n a  poduszki d la  cho­
ry c h  . . . ”

I  ta k  sta ło  się, że już  n a z a ju trz  p a ra  sk a rb ­
n ików  w ręczy ła  mi z dum ą całe 200 centów , 
stanow iące zw yk łą  o fia rę  m szalną. Ł zy  s tan ę ły  
m i w oczach:' Co za w ielkoduszność u  ty ch  m a l­
ców. Z apraw dę, chociaż m am y z n iem i n iem ało  
u tra p ie n ia , są  d la  nas sw oją d ro g ą  n ie raz  źró ­
dłem  w ielk iej radości.

W  niedzie lę po k azan iu  n ie m ogłam  nie u- 
śm iechnąć się, gdy  usłysza łam  zapow iedź: 
„W  środę M sza św. za dusze w czyścu, zam ó­
w iona przez dzieci p rzy sp o sab ia jące  się do 
I  K o m u n ji św.. K ochane dzieciaki u śm iech a ły  
się rów nież, sp o g ląd a jąc  n a  siebie ta jem niczo , 
szczęśliwe, że zdobyły  się n a  te o fia ry .

K to b y  się n ie w zruszył tern dobrem  sercem  
i w ia rą  naszych  m urzy n ią tek ?  A jakże w dzięcz­
ne m u sia ły  im  być dusze w czyscu c ie rp iące  !
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B ach ita .
Dzieje zakonnicy murzynki.

<§><$><§><$><$><$><$><$><$><§> <♦><$> <S> <S> <$><$>< $>  <S>

(Ciąg dalszy.)

TC domu tureckiego generała.
Pewnego dnia A rab wrócił do domu w to­

w arzystw ie generała tureckiego wojska, które 
stało  załogą w Kordofanie. Generał ów m iał za­
m iar nabyć jak ą  m łodą m urzynkę i A rab po­
kazał mu Bachitę. Turek przekonawszy się, czy 
dość silna  i zwinna, kupił dzieweczkę naszą po 
dłuższym targu , poczem wziął ją  za rękę, aby 
ją  zaprowadzić do swego pom ieszkania.

M ała m urzynka szła pełna trwogi. Cóż ją  
czeka w tern nowem m iejscu? Gdzie jej wioska 
rodzinna, jej chata  ukochana, gdzie m atka. Ser­
ce jej rozpierała tęsknota. Jakże  chętnie byłaby 
się uw olniła od prow adzącej ją  ręk i i pobiegła 
przez lasy i puszcze szukać swoich bliskich. Ale 
nie można było myśleć teraz o ucieczce.

Szli wąskiemi, brudnem i ulicam i, m ija jąc  
niskie arabskie domki, przed którem i tu  i ów­
dzie siedzieli zażyw ający odpoczynku m ieszkań­
cy. B ach ita  wędrowała jak  we śnie, ocknęła się 
dopiero, gdy stanęła  na progu swego nowego 
domu.

Generał wprowadził ją  zaraz do małego sa­
loniku, urządzonego na  sposób turecki. Z astała  
tam  k ilka  niew iast tureckich, które niewolnica 
m urzynka s ta rann ie  chłodziła dużym  w achla­
rzem .
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„Oto m ała  m urzynka”, powiedział generał, 
przedstaw iając B achitę obu tureckim  damom. 
„Czyście zadowolone! Podoba* wam się.

Turczynki zm ierzyły B achitę oczyma tak  
przenikliwem i, że zdjęło ją  przerażenie. Poznała 
odrazu, że n iew iasty ta  m ają  niedobre serca
i poczęła się ich bać.

„Tak” przem ów iła wreszcie starsza, „jest 
ładna, ale może trochę za młoda. Będziemy m ia­
ły  z n ią dużo kłopotu, nim  się nauczy swych obo­
wiązków.” .

„O! od tego jest nasza dyscyplina . rzek ła  
młodsza, biorąc sporą dyscyplinę z tapczanu 
i w yw ijając n ią przed Bachitą. „Widzisz, niewól- 
nico, co to jest! Poczujesz ją  na swojej skórze, 
jeżeli będziesz leniw a i niezgrabna. Spam iętaj 
to sobie!” „A gdyby ci nasza dyscyplina nie 
starczy ła”, dodała starsza, „to generał m a je ­
szcze rózgi, a  jego żołnierze um ieją ich używać 
doskonale. M amy niewolników na  to, ahy nas 
porządnie obsługiwali. U nas nie wolno^ jeść 
chleba darmo. K to nie pracuje, tego u siebie nie 
trzym am y, ty lko rzucam y krukom  na pożarcie. 
Zrozum iałaś, kto tu  jest panem !” Zaśmiała, się 
tak  złośliwie, że biedna B ach ita  zadrżała.

N a dźwięk dzwonka zjaw iła się wysoka n ie­
wolnica w starszym  wieku i zaprow adziła na­
szą dziewczynkę do długiej izby, w k tórej leżało 
na  podłodze około 15 m at, jedna  obok drugiej. 
B y ła  to syp ialn ia  niewolnic. Tu w skazała jej 
m atę, dla niej przeznaczoną i da ła  dziewczynce 
kaw ałek chleba. „Połóż się zaraz i wypocznij. 
Ju tro  musisz wstać przed świtem. Będziesz usłu ­
giw ała paniom . Nie ruszaj się z twego m iejsca, 
tak i jest rozkaz.”
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Gdy odeszła i zam knęła drzwi za sobą, Ba- 
ch ita  padła  na swoje tw arde posłanie i wy- 
buchnęła płaczem. P łakała  tak  gorzko i rozpacz­
liwie, jak  wtedy, kiedy ją  porwano i uprow a­
dzono. Czuła się opuszczona przez wszystkich 
i w ydana na  pastw ę złośliwym ludziom.

Och! gdyby ojciec i b racia wiedzieli, co ona 
tu  cierpi, jakby  śpieszyli na jej ratunek. Nawet 
m atka, choć słaba kobieta, znalazłaby dość sił, 
by dziecko swe uwolnić, albo razem  z niem um ­
rzeć. M ała niew olnica łkała  boleśnie, m yśląc
0 swych ukochanych, k tórych  pewnie n igdy już 
nie u jrzy  ! — Zwolna zaczęła się uspokajać. 
Ogarnęło ją  ogromne znużenie i zapragnęła  
śmierci. Dotąd zawsze się jej lękała, bo w idy­
w ała ludzi um ierających wśród strasznych mąk. 
Teraz wszakże przypom niała sobie, że znie-' 
kształcone od cierpień oblicza po śm ierci pięk­
n iały  i zdaw ały się uśm iechać w słodkim śnie,
1 uczuła tęsknotę za tym  doskonałym  spokojem 
i tern tajem niczem  szczęściem. Copraw da nie 
w iedziała dotąd nic o cudnem niehie i jego 
w iekuistych rozkoszach. Och! gdyby by ła  znała 
Boga, nie byłaby tak  bardzo cierpiała.

B ach ita  wzdychała za śm iercią tak , jak  się 
wzdycha za uwolnieniem  od nieznośnego bólu, 
ale śmierć nie przyszła. Bóg chciał, aby B a­
ch ita  zaznała jeszcze w tern życiu szczęścia. 
W praw dzie czekało ją  jeszcze niejedno cierpie­
nie, ale Bóg dodawał jej sił.

Odgłos zbliżających się kroków ocucił Ba- 
chitę  z jej rozm yślań. Spostrzegła, że noc już 
tym czasem  zapadła i że niewolnice zaczynają 
się schodzić, by się udać na spoczynek. Ożyła 
w niej ponownie nadzieja, że może wśród nich
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od n ajd z ie  u k o ch an ą  siostrą. U s iad ła  n a  posłan iu  
i uw ażn ie p rz y p a try w a ła  się każdej z koleń 
Obok rosłych , s iln y ch  n iew iast b y ły  i m łode 
dziew częta z błyszczącem i oczym a, b ia łem i zę- 
b ąm i i kędzierzaw ym  włosem. O sta tn ie  weszły 
dw ie dziew czynki w je j w ieku, z k tó ry ch  jed n a  
m ia ła  św ieżą ra n ę  n a  tw arzy . A le s io s try  w tej 
g rom adzie nie było. Z aw iedziona położyła się 
z pow rotem  i n a  nowo w y b u ch ła  płaczem . Czy 
ju ż  n ig d y  n ie u d a  je j się odnaleźć siostrzyczk i i

U sły sza ła  p łacz dziew czynki dozorczyni, po­
deszła  do p o słan ia  B acliity  i sm ag n ęła  ją  d yscy ­
p lin ą  po gołych ram io n ach , w o ła jąc : Spij i n ie 
przeszkadzaj innym . N iew olnicom  zakazane jes t 
p łak ać . Jeże li n ie p rzestan iesz  skam leć, kazę: cię 
oćw icżyć do k rw i !” Z podniesioną d y scy p lin ą  
s ta ła  ta k  d ługo  obok p o słan ia  B ach ity , poki ta  
gw ałtow ym  w ysiłk iem  nie p o w strzy m a ła  bo­
lesnego szlochania. D opiero w tedy  o d d a liła  się.

B achicie  serce pękało  ze sm utku . Cóż d la  
n ie j znaczy bicie, n ie dba  o to, czy ją  pokaleczą 
czy naw et zab iją , śm ierć b y łab y  d la  n iej ra d o ­
ścią. M yśl o śm ierci p rzy n io sła  je j pociechę, 
ciche łzy u łag o d ziły  s tro sk an ą  i po n ie jak im ś
czasie zasnęła.

N a z a ju trz  skoro  św it zab rzm ia ł sy g n ał, ze 
czas w staw ać. W szystk ie  ze rw ały  się  n a ty ch ­
m iast, bo ich  dozorczynie ju ż  b y ły  n a  nogach 
i b a tem  popędzały  każdą, k tó ra  choć n a  m gn ie­
n ie  oka się opóźniła. B ach itę  zaprow adzono za ­
ra z  do salonu , gdzie m ia ła  czekać n a  sw oje p a ­
nie. M ała m u rzy n k a  z ra n ą  n a  tw a rzy  b y ła  tam  
także.

O dtąd  zadan ie  B ach ity  polegało  n a  tem , by  
być ustaw iczn ie  n a  u słu g i obu tu reck ich  dam .
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M usiała je ubierać, czesać, zlewać wonnościami 
oraz chłodzie dużym  wachlarzem . B iada, jeżeli 
nie zdołała ich zadowolić. W tedy dyscyplina 
była  w robocie. Na tej służbie przekonała się 
Baehita, że panie jej są bez serca. S tarsza była 
m atką  generała, a młodsza jego żoną. Generał, 
bardzo gwałtow ny z na tu ry , złość swoją często 
wyładowyw ał n a  niew innych m urzynkach. Bie- 
dne dzieci! 'Ciąg dalszy nastąpi.)

-------------------------4%  %  % » -------------- —

JĘDRUŚ.
Przez Siostrę Florentynę.

iedawno przyjęłyśm y małego, może 
dziesięcioletniego chłopczyka. Bie­
dak w yglądał jak  szkielet i jedną 
nóżkę m iał zniekształconą z powo­
du okropnej rany . M yślał, że mu 

się uda przebyć pieszo trzy  dni drogi i dotrzeć 
do naszego przytu łku . P ad ł jednak w drodze 
i leżał bez sił, póki go jeden z katechistów  nie 
napotkał i nie zabrał do swojej stacji, gdzie go 
ochrzcił nadając  mu im ię Andrzej. Równocze­
śnie dał nam  znać o swoim znajdku i p rzypro­
wadził go do nas.

M ałego wędrowca pow ierzyłyśm y jednej 
z owych niew iast, k tó ra  za szylinga na  tydzień 
podjęła się mieć o chłopcu staranie. Zaczęły­
śm y także uczyć go katechizm u, co nie było 
łatw em  zadaniem, bo do jego dolegliwości dołą­
czyła się  ̂ jeszcze wodna puchlina. Ponieważ 
chory wciąż nas wołał, kazałam  go przenieść 
do lecznicy. Nasze m ałe m urzyneczki odwie­
dzały go i usługiw ały  mu bardzo chętnie, za­
m iata ły , szorowały podłogę, przynosiły  do je-
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dzenia co m iały najlepszego. Jednem  słowem 
s ta ra ły  się być m iłosiernem i Sam arytankam i

względem biednego sieroty i prześcigały się n a ­
wzajem  w gorliwości.

Pom nażały w ten  sposób swój skarbczyk 
duchowny, k tó ry  ofiarowyAvały P anu  Jezusowi 
przy codziennem nawiedzeniu. Gdy Jęd ru ś  pro-
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sit o co, przybiegały do mnie czemprędzej : 
„M atko, chodź do naszego chorego; bardzo cier­
pi i chciałby ciebie zobaczyć...*1

Małe pielęgniarki mówiły z pewnością 
z chłopcem o K om unji świętej. Pewnego razu 
powiedział mi, że p ragnąłby  się wyspowiadać 
i p rzy jąć  P an a  Jezusa. Odrzekłam, że to się da 
zrobić z łatwością, jeżeli będzie um iał ka te­
chizm. Zaczął tedy pilnie uczyć się praw d w ia­
ry, które trzeba znać, aby być przypuszczonym 
do tych obu Sakram entów . Gdy osądził, że już 
dosyć umie, błagał mnie, abym  poprosiła księ­
dza i przygotow ała wszystko do tego aktu. Zro­
bił się wielki ruch, bo młodociane pielęgniarki 
rozw inęły w pokoju chorego niebyw ałą gorli­
wość, zam iatały , m yły, czyściły, stro iły  — 
wszystko dla P ana  Jezusa. Radość błyszczała 
na Avszystkich twarzyczkach, bijąc promiennie, 
zwłaszcza z oczu naszego małego pacjenta. N ie­
ste ty  Ojciec orzekł, że chłopiec nie jest jeszcze 
dostatecznie przysposobiony do K om unji św. 
i tylko go wyspowiadał. „P rzyjdę za k ilka dni, 
oświadczył, przygotuj się tymczasem należy­
cie . . . ”

Gdy nadszedł Avieczor Jęd ru ś  zanim  mi po- 
Ayiedział, „dobra noc”, pop rosił: „Matko, obróć 
trochę ten stół abym  mógł lepiej widzieć P ana 
Jezusa  na krzyżu. Połóż ten m edalik u stóp 
krzyża... A teraz przysuń wszystko do mnie, bo 
już nie widzę dobrze — oczy m nie bolą. Chcę się 
przynajm niej napatrzeć na  Boga, skoro mi Go 
nie wolno przyjąć do serca. Nie wiem, Matko, 
czemu Ojciec nie chce mi dać K om unji ś a v .? 
A ja  tak  łaknę P an a  J e z u s a . . .”

Zapewniwszy biedaka, że zrobię Avszystko, 
aby mógł jutro komunikoAvac i zachęciwszy go,
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aby w tej in tencji ofiarow ał Bogu swoje cier­
pienia, odeszłam . . .

„Ja p ie rw szy  skończyłem  !“

N azaju trz  rano zastałam  go k o n a jąceg o ... 
Gdy się odezwałam, otworzył szeroko oczy, 
każde poruszenie ranam i okrytego cia ła  w yry­
wało mu z ust bolesne jęki.
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Posyłam  po Ojca, k tóry  natychm iast p rzy­
biega,.. Ale chory nie m ógłby już nic przełknąć 
w tym  stanie. W idząc to m isjonarz nie może 
odżałować, że mu nie dał K om unji św. wczoraj. 
W kłada mn tylko Oleje święte.

Gdy w południe odezwał się dzwon na 
„Anioł P ańsk i”, Jęd ruś  oddał swą czystą du­
szyczkę Bogu. Nie wątpim y, że opuszczając 
ten padół płaczu, dostąpił pełni łask, jak ie  
przynosi pierw sza K om unja św., k tórej tak  go­
rąco pragnął. To wyrzeczenie się, k tóre Bóg 
w przedziw nych zam iarach Swoich dopuścił, 
posłużyło niew ątpliw ie do oczyszczenia duszy 
chłopca przed połączeniem się z Bogiem 
w wieczności. Uważam y go teraz za orędow nika 
naszego u tronu  Stwórcy i za anioła opiekuń­
czego całej naszej rodziny afrykańsk iej.

0 ^ 0

MABIOK.
yło to za dobrych czasów, kiedy zie­

m ia rodziła dobrze i szarańcza n ie  
pustoszyła zbiorów.

N a końcu wsi przed chatą  sie­
dział p rzykucnięty  na ziemi Ma- 

biok, m urzyn około czterdziestoletni. Z z a fra ­
sowanej jego m iny można było poznać, że jes t 
w wielkim kłopocie. Przed nim  sta ły  trzy  kosze 
du ry  (prosa m urzyńskiego) i bańka oleju ; 
wszystko to chciał zanieść do m iasta  na sprze­
daż, nie mógł jednak  w żaden sposób obliczyć, 
ile ma za to otrzym ać piastrów . Napróżno b ra ł 
w obroty wszystkie swoje pałce u rąk  i u nóg, 
nie chciało ich jakoś starczyć.

Drogą, wiodącą z m isji, szło dwóch chłop-
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ców, k tó rzy  w raca li do dom u n a  d w utygodn io ­
we w akacje. P rzechodząc kolo M abioka, popro­
sili go o tro ch ę  wody. U gasiw szy  p rag n ien ie , 
p rzy sied li, ja k  zw yczaj każe, p rzy  gościnnym  
gospodarzu, by  z n im  trochę  pogaw ędzić. N a  
w idok koszów d u ry  i zak łopo tanej m in y  M a­
b io k a  po jęli w jed n ej chw ili, o co chodzi i za ­
o fia ro w ali się p rzy jść  m u z pom ocą.

„T rzy kosze d u ry  i b a ń k a  o le ju : Sześć razy  
trz y  je s t osiem naście, a osiem  za olej, razem  
d w adzieścia  sześć. U w ażaj M abioku: w szystkie 
tw o je  palce u rą k  i u  nóg, palce u p raw e j ręk i 
tw o je j żony i je j w ielki palec ręk i lew ej, ty le  
ot p ia s tró w  m asz dostać za to  w m ieście.” T ak  
w ięc w ciągu  n iespełna  m in u ty  rozw iąza ł jed en  
z m alców  ta k  tru d n ą  dla niego zagadkę.

Ł atw o  sobie w yobrazić  zdum ienie, w y­
k rzy k n ik i, p y ta n ia  poczciwego M abioka.

„N ic w tern dziw nego”, rzekł jeden  z ch łop­
ców, „daw niej, zan im  zaczęliśm y chodzić do 
śzkoły m isy jn e j i nasza głow a b y ła  ta k  tw a rd a  
ja k  tw oja , ale teraz , k iedyśm y się n au czy li n a  
p a p ie rz e . .

P ierw sze to posiedzenie zakończyło się za­
proszen iem  m ały ch  gości n a  ob iad  z p rośbą 
i ob ie tn icam i ponow nych odw iedzin.

M abiok b y ł od tąd  nie do poznania . Od ra n a  
do nocy sta ło  m u w głowie owe 6 razy  3 je s t 18. 
A  jed n ak  ten  bąk  o d g a d ł ; zap łacono m u 
w m ieście a k u ra t  ty le , ile pow iedział; liczba 
palców  zg ad za ła  się n a jzu p e łn ie j.

„A  g d ybym  ta k  i j a  zaczął się uczyć n a  p a ­
pierze? Czyż m oja  w ielka  głow a nie pom ieści 
w sobie tego p ap ie ru , co to je s t w głowie tego 
bąka? A le co n a  to  pow iedzą sąsiedzi? Śm iać 
się ze m nie będą  najoczyw iściej.”
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Tymczasem m inęły w akacje i dwaj m ali 
nauczyciele odwiedzili znowu gościnną le­
piankę ; na  wyraźne zaproszenie, poczęli p rzy ­
chodzić dnia każdego, u siłu jąc  wbić w mózg 
M abioka tę trochę wiedzy, k tó rą  sam i posia­
dali. Koniec końcem, dzięki cierpliw ym  w ysił­
kom z jednej strony  i pilności z drugiej strony, 
po upływie trzech ła t Mabiok nauczył się 
wszystkich czterech działań arytm etycznych 
oraz alfabetu  pisanego (drukowanego nie mógł, 
gdyż nie m iał książki). Jakże urósł teraz 
w oczach swych sąsiadów! Żarty ich i docinki 
u stąp iły  m iejsca podziwowi i poważaniu. P rzy ­
chodzono teraz do niego po radę we wszystkich 
zawiłych kw estjach, zwłaszcza gdy chodziło 
o kupno lub sprzedaż.

Że jednak  człowiek nigdy nie jest zadowo­
lony z tego co umie, lecz chciałby umieć więcej, 
tak  też i Mabiok oświadczył swym m ałym  
nauczycielom swą chęć nauczenia się czytać 
z książki. Chłopcy ucieszyli się z tego bardzo, 
a że sami nie m ieli książki, poradzili m u cho­
dzić do szkoły m isyjnej. Na to jednak  poczciwy 
m urzyn nie mógł się zdecydować: on dorosły, 
m iałbyż usiąść na  ławce razem  z dzieciakam i ? 
W reszcie postanow ił przysłuchiw ać się nauce 
czytan ia przez okno szkoły. Po jak im ś czasie 
nauczył się abecadła drukowanego i poprosił 
O jca m isjonarza o jak ą  książkę. D ostał H isto- 
r ję  św iętą, potem  katechizm . Odw iedzając 
m isję, zapoznał i zaprzyjaźnił się z chrześcija­
nam i, zapisał się na katechum ena i po pewnym  
czasie o trzym ał Chrzest święty. Tak to kubek 
wody, dany  spragnionem u, naprow adził m u­
rzyna na  drogę zbawienia.

(„La N igrizia", kw iecień  i m a j 1931.) 
« *•> < •> < *>



Z agadka.
Pochód królew ski.
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• tło ść

wie- W iecz- św ia-

ku ne im racz a

i- od- dać n ie n ie ci.

s ta po- Pa- w a- św ie ­

n ie - czy- im-

chaj

Pow yższe sy laby , czy tane w pew nym  p o rząd ­
ku, dadzą p ięk n ą  m odlitw ę.

Ł a m ig łó w k a .
X C ztery  w yrazy  o czterech  li te ­

ra c h  włóż w ten  k w ad ra t, ta k  ab y  
. X . . lite ry , p rzy p ad a jące  w m ie jscach

oznaczonych k rzyżykam i, u łoży ły  
X . m iasto  gdzie u m a rł św ię ty  M ło­

dzieniaszek i gdzie po dziś dzień 
X  spoczyw ają jego zwłoki.

Znaczenie wyrazów.
1) S zu k a j u  starszych .
2) P o s tać  b ib lijn a .
3) P ó łw ysep  w E u rop ie .
4) P ierw sze  im ię ._____

S zarad a .
Z najdź  10 w yrazów , k tó ry ch  znaczenie podane 

poniżej. Ich  początkow e i końcow e l i te ry  ułożą
X 31 - 16.7
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ty tu ł M atki Najświętszej, członkom Sodalicji 
K law erjańskiej szczególnie drogi.

Znaczenie wyrazów.
1. Coś bardzo słodkiego.
2. - Obce słowo, znane muzykom i śpiewakom,
3. Czasownik w trybie rozkazującym .
4. Drzewo.
5. Dobrze mieć ich dużo.
6. Apostoł.
7. M iasto w Afryce.
8. Potrzebne w szkole.
9. K ró tk i miecz.

10. Im ię męskie.

ROZW IĄZANIA z Nr. 10-go.
1) 2)

K a r o l  
p i ó r o  
p o ż a r  
P r a g a  R ó ż a n ie c  
D u n a j  
ś n i e g  
s t e p y  
J a c e k

B a r k a  
o p a l e  
b a r a k  
o b a w a  
L u t e r  
a s t r y
B o b o la  -  K ia w e r

. 3)W  pokoju był dziadek, ojciec i syn 
Dziadek i ojciec są ojcam i ;
ojciec i syn są synam i; były więc razem  3 osoby.

Na intencję prenum eratorów i dobroczyńców odpra­
wiają Biskupi m isyjn i i M isjonarze afrykańscy około 

500 M szy św. rocznie.

ODPUST ZUPEŁNY  
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  K la- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dła A fryki".

3°-g° listopada, w dzień św. Andrzeja, apostoła.

R edaktor odpowiedz.: M aria  K opińska w K rakow ie
Nakładem 1 drukiem Śodacliji Iw . P io tra  K law era w K rośiłiiT —



Zbieracze znaczków pocztowych
oto dla Was doskonała sposobność 

przyjścia z pomocą Misjom afrykańskim.
S p rzed a jem y  n a  korzyść M isy j a fry k ań sk ich  

zużyte znaczki pocztow e pojedynczo lub  tez w pa- 
k iec ikach  (kopertach) już  gotow ych — p a trz  w y­
szczególnienie poniżej

w cenie za każdy pakiecik — 3 zł.
P rzy  za ku p n ie  5 p a k iec ikó w  odrazu 10 procen t, 

p r z y  za ku p n ie  10 p a k iec ikó w  20 procen t rabatu . 
A by zaś P rzy jac io ło m  M isy j sp raw ić  szczególną 
radość, w y sy łam y  pak iec ik i pocztą W a ty k ań sk ą  
z C en tra li S o d a lic ji K la w e rja ń sk ie j w Rzym ie, 
v ia  dell’O lm ata  16 — jako  lis ty  polecone.

K operty g o to w e  zaw ierają  różnych  
zn a czk ó w :

7. A frv k i . . .  25 Z P o lsk i . . . .  60
Z A rg en ty n y  . . 25 Ze S z w a jc a rji . . 25
Z N iem iec . . . 110 Z H isz p a n ji . .. . 2o
Z W łoch . . . .  50 Z C zechosłow acji . 50
Z Ju g o s ła w ji . • 60 Z za O ceanu . . . 5
Ź F ra n c ji  . . .  50 Z WQR’icr • *. /  * * .
Z A u s tr i i  . . .  100 Z różnych  k ra jó w  150
Z am ów ien ia  w raz z n a leży tośc ia  należy  sk ie ro w y ­
w ać do D om u S o d a lic ji K la w e rja ń sk ie j w Polsce, 
a  m ianow icie  do K ro s n a , woj. Lw.^ _ 1 ro sim y
bardzo  podaw ać dok ładn ie  i w yraźn ie  ta k  ilość 
zam ów ionych  pakiecików  jak o  też im ię i nazw isko 
o raz  ad res  zam aw iającego , abyśm y  w ten  sposob 
ja k  n a jlep ie j m ogli obsłużyć naszych  w iernych  
p ren u m era to ró w . K toby  sobie życzył, by  pak iecik  
by ł o fran k o w an y  ca łk o w itą  se r ją  znaczków  w a ty ­
k ań sk ich  jubileuszow ych, w inien nadesłać  zam iast 

na leży tości pow yższej zł. 3-50.
U w a y  a: K ażdy  z pow yższych pak iecików  n ie  

m ieści w sobie w szystk ich  podanych  znaczków, 
lecz ty lko  j e d e n  ich g a tu n e k ; ta k  więc k to  za­
m ów i' p ak iec ik  znaczków  z A f r y k i ,  dostan ie  
25 znaczków a fry k ań sk ich .



D l a  d u s z  
w czyścu 

cierpiących!
Na wzór dzieci m urzyńskich ze stronicy 161 

czybyście nie zechcieli, młodzi Czytelnicy „Mu­
rzynka", przyjść z pomocą duszom czyścowym, 
zwłaszcza tym , k tóre są najbardziej opuszczone, 
za które n ik t się nie m odli1?

N a stypendjum  mszalne nie stać W as może, 
ale na  wkładkę do

Związku m szalnego dla Afryki
wielu z Was bezwątpienia zdobyćby się mogło, 
odkładając grosz do grosza, aż się zbierze cały 
jeden zloty, t. j. kwota potrzebna na w pisanie do 
Związku mszalnego jednej osoby (żyjącej lub 
zm arłej).

Nic to nie szkodzi, że nie znacie im ienia i na­
zwiska danej osoby; nie jest to wcale koniecznem 
do w pisania. D robną o fia rą  1 złotego zapewnijcie 
więc jak ie j biednej opuszczonej duszycce po 
wszystkie czasy

udział w 300 Mszach św. rocznie.
Za dobrodziejstwo to odwdzięczyć się wam po trafi.

A pieniądze na Związek mszalny złożone słu ­
żą na  zaspokojenie najgw ałtow niejszych potrzeb 
m isjonarzy w Afryce.

W pisy do Związku mszalnego przyjm uje So- 
dalicja  św. P io tra  K law era dla M isyj a fry k ań ­
skich. Adresy na  2-giej stronie okładki.


